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Rzezie W  M a ro k k u : Widok portu w Casablanca.

oczy pełne blasku i ognia, czoło wysokie, głos 
dźwięczny a miękki i w potocznej mowie wielkie 
czyni wrażenie.

Rzezie w Marokku.
Marokko, nad którern co pewien czas radzą 

państw a europejskie i uchw alają dlań co raz to

nowe rozporządzenia, ciągle okazuje swe niezadowo
lenie z Europy, a okazuje je w sposób bardzo sta
nowczy, bo przez mordowanie jej przedstawicieli. 
Niezbyt dawno zginął tam okrutną śmiercią dr. 
Mauchamp, dzisiaj zaś ofiarą wrogiego usposobienia 
tubylców padło kilkadziesiąt osób Francuzów, Wło
chów, Hiszpanów, których śmierć była okrutną, bo 
poprostu rozszarpano ich żywcem.

Przyczyny obecnych krwawych 
rozruchów były najrozmaitsze: robo
ty Europejczyków w porcie w Casa
blanca, uprowadzenie kilku Maury- 
taneb, oraz stanowisko władz wobec 
ludności. Wobec objawów nieprzy- 
jaźni ludność europejska zaczęła się 
kryć w konsulatach, które przedsta
wiały na razie bezpieczniejsze schro
nienie, gdy jednak z krążownika 
„Galitće" wysiadło 100 żołnierzy, 
by stanowić obronę konsulatów, kra
jowcy poczęli ich ostrzeliwać i 6 
marynarzy i 1 oficera ciężko ranio
no. Wobec tego gdy na krążowniku 
„Gatilee“ usłyszano strzały, rozpo
częto bombardowanie dzielnicy ma
rokańskiej w Casablanca i jej okoli
cy, aby pobliskich szczepów nie do
puścić do m iasta; wskutek tego bom
bardowania zginęło kilkuset maro- 
kańczyków, arabskie przedmieście 
leży w gruzach, a miasto całe w pło
mieniach. Przedsięwzięte przez F ran 
cuzów kroki rozjątrzyły bardzo nie 
tylko ludność, ale i wojsko, tak  iż 
musiano przystąpić do jego rozbro
jenia. Nie wiele to jednak pomogło, 
nie ostudziło nienawiści Marokań
czyków, którzy atakowali konsulat 
francuski, a potem rzucili się do plą
drowania miasta, a głównie dzielni
cy żydowskiej, gdzie padło wielu ży
dów. Splądrowano też bank państwo
wy, zagrabiając 60 tysięcy pesetów.

Jednocześnie poczęły dochodzić 
bardzo smutne wieści i z innych o- 
kolic, że ludność cała zaczyna się 

burzyć nawet przeciw własnemu sułtanowi a 
w rozruchach przyjmuje udział i regularne wojsko. 
Pod Tangerem wojsko francuskie musiało odeprzeć 
atak sześciotysięcznego oddziału konnicy marok- 
kańskiej. Tutaj na widownię wystąpił „prorok“ 
Ma-el-Ainin, który zagrzewa ludność do świętej 
walki.

Rzezie W  M a ro k k u : 1. Życic uliczne w Casablanca; 2. Przed urzędem cłowym; 3. Port w Casablanca; 4. Pod mnrami miasta; 5. Typy ulljzne.


